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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKOW 


| SAMORZĄD JAKI JEST, 


| KAŻDY WIDZI 


Czy uważasz, że Twoi reprezentanci wypełniają jak należy 
swoje zadania? 

Czy próbowałeś rozliczać ich z tego? 

Czy masz poczucie, że Ty sam na coś wpływasz, o czymś 
decydujesz? 

A może jesteś z założenia biernym członkiem samorządu? 
Jeśli tak, to dlaczego? Z 

Czy, pełniąc odpowiedzialną funkcję, uważasz się za członka 
elity, czy też za siłę roboczą? 


HO 
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Spróbuj opisać stan samorządności w swojej szkole i klasie. Czekamy na 
Twoją wypowiedź do 15 grudnia! Pisz pod adresem: Redakcja „Świata 
Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopiskiem „Być samo- 
rządnym...”" 
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Podobno jest jedyny w kraju i na świecie, unikalny i niezwykły. Każdemu, kto doń 
wstąpi, gwarantuje, że: pokocha matematykę, choćby jej dotąd nie znosił, wiele 
skorzysta w domu, w szkole i w pracy, z logiką będzie na ty, wkroczy w „uroczy 
zaczarowany świat mędrców i uczonych, baśni i legend”, nie zazna samotności, zdobę- 
dzie cenne nagrody. A przede wszystkim — będzie grał, grał, grał... 

Jak zapewnia klub — jego członkiem może zostać każdy, kto tylko zapragnie, niezależ- 
nie od wieku i miejsca zamieszkania. O ile tylko spełni jeden warunek początkowy: ruszy 
głową. Tzn. rozwiąże przynajmniej dwa, a lepiej trzy z eliminacyjnych zadań wstępnych, 
ponoć wcale nietrudnych. Znajdują się one na specjalnym formularzu, z rubrykami na 
wpisanie odpowiedzi. Formularz z zadaniami można otrzymać, pisząc pod adresem 
klubu. Oto pierwsze z brzegu zadanie — starogreckie, pt. „Gracje i muzy”. 

„rzy gracje niosą jabłka, każda ma jednakową ich ilość. Spotykają dziewięć muz, na 
ich prośbę obdarzają każdą muzę jednakową ilością jabłek. Po podziale każda gracja 
i każda muza ma tę samą ilość jabłek. Ile jabłek miała każda z gracji przed podziałem?” 

Organizatorzy klubu zapewniają solennie, że przyszłych członków czeka „wielka 
przygoda intelektualna”, a w ogóle — „tego jeszcze nie było, to się po prostu nie mieści 
w głowie! ”. Skoro tak — to zajrzyjcie tam, napiszcie i spróbujcie swych sił, bysprawdzić— | 
pomieści się to Wam w głowie, czy nie. Klub i „Groteka”” ZSMP mieszczą się blisko | 
centrum Warszawy, naprzeciwko Muzeum Narodowego, nie opodal przystanku PKP | 
Warszawa-Powiśle. Dokładny adres: „,Łilavati”, Al. Jerozolimskie 2, 00-375 Warszawa, | 
„Groteka”, tel. 27-87-73. (tok) | 




















































BYĆ SAMORZADNYM... (9) 


COŚ Z URZĘDU, 





z 





Jak większość tzw. normalnych 
ludzi nie lubię, gdy wszystko wokół 
mnie (we mnie) musi być uporząd- 
kowane, ułożone, reglamentowa- 
ne, zaplanowane, skontrolowane, 
policzone. 2 

Jak większość tzw. normalnych 
ludzi nie lubię również, gdy wszyst- 
ko wokół mnie (i we mnie) jest 
rozprzężone, nieobliczalne, bała- 
ganiarskie, bezplanowe, niekon- 
trolowane. 

Przykry w towarzystwie jest zim- 
ny pedant, ale niebezpieczny bywa 
wariat. Oto dwa przeciwieństwa — 
i oba negatywne. Jeśli piszę o tym 
przy okazji „,tematyki samorządo- 
wej”, to głównie dlatego, że w mo- 
im przekonaniu dobrze rozumiana 
samorządność jest złotym środ- 
















































CO$ Z IMPROWIZACJI 


kiem między tymi obiema skrajnoś- 
cia 


Samorząd jest sposobem rządze- 
nia, a więc utrzymywania czegoś 
w porządku. Czego? Zespołowej 
działalności, czyli dbania o to, żeby 
plany były realne, żeby nie czynić 
czegoś bez sensu lub na czyjąś 
szkodę, żeby Paweł nie przeszka- 
dzał Gawłowi... Do tego potrzebna 
jest dobra organizacja pracy, po- 
czucie ładu oraz odpowiedzialnoś- 
ci za siebie i innych. A więc: coś 
z urzędu? Tak, lecz tylko „coŚś”. 

Bo samorząd jest sposobem 
organizowania się ludzi. Ludzi! — 
a nie klocków czy trybów w maszy- 
nie. Ludzie zaś odznaczają się nie 
tylko karnością i rozumem, ale 






i fantazją, wyobraźnią, poczuciem 
humoru, ulegają emocjom, wpada- 
ją w konflikty i wpadają w entuz- 
jazm. Tego nie da się dokładnie 
zaplanować, ująć w rubryki, za- 
mknąć w protokołach, segregato- 
rach czy kwitariuszach. A więc: taki 
niby-urząd z odrobiną miejsca na 
szaleństwo? Z marginesem na im- 
prowizację? Może, może... Nie ma 
jednak jakiejś uniwersalnej zasady: 
tyle urzędowania, a tyle improwiza- 
cji. W różnych miejscach, w róż- 
nych szkołach i różnym czasie — 
bywa różnie. 

Spójrz na swoją klasę, na szkołę: 

wiesz dziś, co i kto powie jutro, 
za godzinę? Kto się z kim zaprzyjaź- 
ni, kogo spotka nagła przykrość?... 
Ale jednak wiesz, kto jest biedny, 
kto zagrożony dwójami, kto unika 
towarzystwa, kto intryguje, nakogo 
można liczyć. 

Rządząc się samemu, w klasie 
czy szkole, trzeba umieć brać pod 
uwagę wszystkie dane: wiadome 
i niewiadome. To jest sztuka! 


Julian Konstanty 





POTRZEBNY 
OD ZARAZ 


Osiedle spółdzielcze domków, 
jednorodzinnych w Tarnowie przy 
ul. Władysława Jagiełły jest po- 
dzielone na dwie części. Pierwsza 
już została wykończona i oddana 
mieszkańcom. Tam, gdzie miał po- 
wstać plac zabaw, została beto- 
nownia, której nie chcą przenieść 
na drugą część budującego się 
osiedla. Dzieci i młodzież bawią się 
więc na. ulicy, co jest bardzo nie- 
bezpieczne. Droga redakcjo, co 
mamy zrobić z tą sprawą? 

Jak ją rozwiązać? 


Karina (12 lat) 
z ul. Jagiełły 
w Tarnowie 


Pytanie to kierujemy do Zarzą- 
du Spółdzielni oraz radnych mias- 


ta Tarnowa. 
Redakcja 


Z czterech 
stron świata 


ZACZAROWANA 


MHvE VY Jal 


(RAINA 
TECHNIK 


(CAF). Największym po- 
wodzeniem na wystawie 
„Kraina techniki”, otwartej 
w Tokio, cieszyły się — zwła- 


szcza wśród młodzieży — 


komputerowe gry telewi- 
zyjne. Na zdjęciu: w kabinie 
przypominającej prawdzi- 
wą kabinę samolotową „pi- 
loci'* przeżywają sytuacje 
wyświetlane na monitorze. 
Specjalne oprogramowa- 
nie komputera sterującego 
grą pozwala nieskończenie 
komplikować sytuacje 
„walczących” stron. 


Sy 
























ODyc 


Ó 
e 


Już 3 lata m.nęły od czasu, kiedy na 
łamach „ŚM” zabierałem głos w kon- 
kursie „Moje harcerstwo” (praca była 
publikowana i nawet nagrodzona — 
niestety, nie mam tamtego nr „ŚM”). 
O moim harcerstwie z tamtych zucho- 
wych lat wypowiedziałem się bardzo 
krytycznie. Przez ostatnie 4 lata szkoły 
podstawowej do harcerstwa nie nale- 
żałem. W liceum ogólnokształcącym 
(jestem uczniem I klasy) ponownie ze- 
tknątem się z harcerstwem, ale znacz- 
nie odmiennym od tego z podsta- 
wówki. 

Na początku września, na jedną 
z godzin wychowawczych (po uzgod- 
nieniu z wychowawcą klasy) przyszli 
do nas harcerze, ale nie po to, aby 
werbować nas do organizacji. Po 
prostu opowiedzieli o swojej działal- 
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fMioje harcerstwo 
EA A ZY ZCZA WE ROTO, 


JESZCZE RAZ, 


PO CZTERECH LATACH 


ności, a następnie zaproponowali 
nam, cywilom, wspólne spędzenie so- 
botnio-niedzielnego biwaku. Jego 
organizacją zajęliśmy się wspólnie, 
pod fachowym okiem druha opiekuna 
(zebranie środków finansowych, za- 
m) żywności, biletów kolejowych 
itp.). 

Biwak rozbiliśmy w samym sercu 
Puszczy Bolimowskiej i mimo nie 
sprzyjającej pogody (zimno, częste 
opady deszczu), czas spędziliśmy 


" wspaniale. Harcerze pokazali nam, jak 


wygląda obozowe życie, czynnie nas 
wnie włączając. Były nocne marsze na 
orientację (harcerze indywidualnie, 
cywile dla dodania odwagi po dwóch), 
ognisko, a przy nim śpiewy i zabawy, 
alarm nocny, warty. Nauczyliśmy się 
organizować nocleg i sporządzać po- 


siłki w warunkach obozowych. Dla 
niektórych z nas była to pierwsza sa- 
modzielna wyprawa, a dla wszystkich 
wspaniała przygoda (piękny las i czys- 
ta rzeczka stanowiły dobrą oprawę). 
Na podstawie moich doświadczeń 


„ zlat dawnych i obocnych spostrzeżeń 


mogę stwierdzić, że działalność orga- 
nizacji harcerskiej w znacznym sto- 
pniu zależy od osób dorosłych, które 
z nią współpracują. Według mnie po- 
winni to być młodzi ludzie, ale z do- 
świadczeniem i inicjatywą; dobrzy 
organizatorzy, a jednocześnie mający 
bezpośredni — przyjacielski stosunek 
do dzieci i młodzieży: ludzie, którzy 
mogą maksimum swojego czasu wo|- 
nego poświęcać drużynie. Tzw. „pa- 
pierkowi działacze” (od sporządzania 
sprawozdań i wygłaszania okolicznoś- 
ciowych referatów) nigdy nie osiągną 
sukcesów w pracy z młodzieżą, a zu- 
chów wręcz zniechęcą na długie lata 
do harcerstwa. 


Potencjalny kandydat na harcerza 
Robert Czajka 
Warszawa 


Palę papierosy 


Nigdy nie myślałam, że do Was napi- 
szę, bo wydawało mi się, że koleżanki 
mi pomogą, jak dotąd. Niestety tym 
razem nic z tego nie wyszło. 

Jestem harcerką w drużynie starszo- 
harcerskiej od blisko 3 lat, teraz mam 
15. Jestem najmłodsza i gdyby nie kole- 
żanka, nigdy nie trafiłabym do naszej 
drużyny. Przez pewien czas wszystko 
było w porządku, z ludźmi zżyłam się 
i wrazie potrzeby mogłam liczyć naich 
pomoc. Rok temu na wakacjach kole- 
żanka (moja sąsiadka) poznała mnie 
bliżej z kilkoma osobami. Znałam je 
wcześniej ze szkoły, a teraz się z nimi 
przyjaźnię. Niestety, w ich towarzys- 
twie nauczyłam się palić papierosy. 

Na wakacje'84 wyjechaliśmy na obóz 
hufca. Tam też poznałam wielu harce- 
rzy, o zgrozo, palących! Zwierzyłam się 
drużynowemu, że palę. Rozmawialiś- 
my dosyć długo i postanowiłam z tym 
skończyć. Jednak nie mogę. Przecięt- 
nie palę sześć papierosów dziennie. 
Wiem, że jeżeli będę dalej paliła, to 





zmuszona będę odejść z drużyny, bo 
harcerze przestrzegają swego Prawa. 
A ja z 10 jego punktem jestem na ba- 
kier! W drużynie chciałabym pozostać. 
Moja mama od samego początku by- 
ła przeciwna harcerstwu, ale tato, któ- 
ry był kiedyś instruktorem, jakoś to 
z mamą załatwił. Jestem w VIII klasie - 
najważniejszej, a ja opuściłam się bar- 
dzo w nauce. Mama mówi, że to przez 
ten obóz, i że mamy glupich funkcyj- 
nych. Nie podoba się jej, że w czasie ro- 
ku szkolnego wyjeżdżamy na rajdy i in- 
ne imprezy, że organizowane są alar- 
my, nocne manewry itp. Mama nie chce 
mnie na nie puszczać. Powiedziała kie- 
dyś, że się muszę wypisać (przepra- 
szam za wyrażenie) „,z tego cholernego 
harcerstwa”. Rozpłakałam się. Próbo- 
wałam z mamą porozmawiać. Niewiem 
co zrobić. Te problemy zaprzątają mi 
głowę. Nauka mi nie idzie, nauczyciele 
się skarżą. A ja nie mogę się oderwać 
od tego towarzystwa. Wydrukujcie mój 
list, może znajdą się koledzy lub kole- 
żanki, którzy z podobnej sytuacji jakoś 
wybrnęli. 
Jolka 








Przyjechali z różnych stron Polski. Najdalej do 
Opola mieli harcerze ze Sztumu, daleko — war- 
szawiacy, najbliżej — harcerze z Opolszczyzny: 
z Nysy, Paczkowa, z Opola. Wszyscy stawili się 
na Ill Rajd Powsinóg Opolskich organizowany 
przez 107 Drużynę Harcerską z Opola, POWSI- 
NOGI. 


Rajd, jego odznaka, pieczątka i pamiątki przy- 
pominają zawsze ważne wydarzenia z historii 
Związku Polaków w Niemczech i Związku Harcer- 
stwa Polskiego w Niemczech. W tym roku przy- 
pomnieliśmy zaślubiny Rodła z Wisłą, które po 
raz pierwszy odbyły się w roku 1934, po raz drugi 
— w roku bieżącym. Stąd też na tegorocznej 
rajdowej odznace znalazły się pochylone sztan- 
dary z Rodłem. E 


Nietypowy był to rajd. Pierwszego dnia jego 
uczestnicy — ok. 150 osób — spotkali się w Opolu. 
W kopertach, które otrzymali, znaleźli rajdowe 
zadania (pytania, widokówki, fotografie, mapkę 
Opola). Wykonując je zwiedzali dość dokładnie, 
choć bez przewodnika — Muzeum Śląska Opol- 
skiego, Basztę Piastowską, kościół Franciszka- 








III Rajd 
Powsinóg Opolskich 


„RODŁO? 



















































nów z jego podziemiami i Kaplicą Piastowską, 
harcerski ośrodek na Barce, Izbę Tradycji Ruchu 
Młodzieżowego. Okazało się, że w Opolu znaleźć 
można wiele pamiątek z czasów działalności 
Związku Polaków w Niemczech — m. in. tablice 
upamiętniające np. postać francuskiego genera- 
ła zczasów plebiscytu, Henri Le Ronda, tablicę na 
budynku, w którym do wojny mieściła się har- 
cówka opolskiego hufca ZHP w Niemczech, dwie 
tablice z Rodłem — jedną na ratuszu, upamiętnia- 
jącą działalność spółdzielczą ZPwN, drugą — na 
budynku, w którym po wojnie mieściła się ko- 
menda opolskiego hufca ZHP. Odszukano także 
pamiątkowy głaz położony w miejscu dawnego 
konsulatu Rzeczypospolitej; uważni mogli od- 
czytać wyryte w granicie słowa czwartej Prawdy 
Polaków w Niemczech: Co dzień Polak Narodo- 
wi służy. 


Zadań było sporo, nie wszystkie poważne, 
niektóre na wesoło, jak np. obliczenie ilości opol- 
skich kroszónek w Muzeum. Trochę tylko brako- 
wało czasu. Trzeba było także rozszyfrować po- 
stacie widniejące na kilku fotografiach. Z niektó- 
rymi można było porozmawiać; dh hm. PL Ste- 
fan Grobelny np. oprowadzał wszystkich po Izbie 
Tradycji, a p. Marylę Kłopacką odszukali najwytr- 
walsi — warszawiacy. No i w kronikach pozostał 
ślad po tych spotkaniach. Opolska komenda cho- 
rągwi, hufiec opolski, a także Instytut Śląski prze- 
żyły, prawdziwy najazd „zagranicznych” gości, 
pytających o wiele spraw. 


Tego samego dnia, po południu, uczestnicy 
rajdu dojechali do Sławięcic. Wszyscy zwiedzili 
pozostałości hitlerowskiego obozu końcentra- 
cyjnego, filii obozu w Oświęcimiu. Może i tu 
ginęli działacze Rodła? 


Wieczorem podzielono się na dwie grupy. Jed- 
na powędrowała do oddalonego o 6 km UJAZ- 
DU, druga udała się na nocleg do Technikum 
Chemicznego w SŁAWIĘCICACH. ż 


Przed kominkiem — kolacja, stemplowanie 
książeczek OTP, zakupy filatelistycznych drobiaz- 
gów Poczty Harcerskiej — przygotowanych spe- 
cjalnie przez szczep Szaniec z Wrocławia, nawią- 
zywanie rajdowych znajomości. Podczas komin- 
ka — przypomnienie Zaślubin Rodła z Wisłą. 
Chwila poważna, a później już wesoła, zwyczaj- 
nie, jak na harcerskim ognisku. Najweselszymi 
okazały się „wesołe łobuzy” z Nysy. 


Dzień drugi to dzień prawdziwej wędrówki. 
Trasa jest dość długa — blisko 20 km — ale bardzo 
ciekawa. Idziemy w stronę Góry św. Anny. 
W Ujeździe spotykamy harcerzy idących drugą 
trasą, podążających do Leśnicy. POWSINOGI 
serdecznie żegnają się ze sztumiakami, którzy 
muszą nieco wcześniej adłączyć, by na czas 


Opole — kaplica Piastowska w kościele Francisz- 
kanów 





wrócić do domu. Zostawiamy im przewodnika, 
by mogli zwiedzić Górę św. Anny. 


Ruszamy w drogę czerwonym szlakiem przez 
Czarnosin i Porębę. Pogoda jest piękna, może nie 
upał, ale ciepło, słonecznie i bardzo przyjemnie. 

Po długiej wędrówce dochodzimy do CZAR- 
NOSINA. W 'tej prawie górskiej wioseczce mamy 
swoje stałe „obiadowe”* miejsce, jesteśmy tu już 
po raz trzeci. Przy źródełku drużyny szykują posi- 
tek. Niektórzy pożyczają od miejscowych garnki. 
Mieszkańcy są bardzo życzliwi, dwa lata temu 
poczęstowali prawie wszystkich rajdowiczów... 
kiszonymi ogórkami i kompotami! 

Już o zmroku ruszamy dalej. Po kilku kilome- 
trach meldujemy się w Porębie, gdzie bardzo 





- dużo ciekawych spostrzeżeń i 





Na kominku — 114 DH z' Opola 
ZEK Z PAY NON 2 


gościnnie przyjmują nas na nocleg harcerze 


z Domu Dziecka, czyli 1 DH im. Powstańców. | 


Śląskich. To nasz drugi już nocleg w tym miejscu. 
Oczywiście, harcerze z Poręby uczestniczą w na- 
szym rajdzie. Przybyliśmy już prawie nocą, rezy- 
gnujemy więc z oficjalnego kominka. Ale nieofi- 
cjalne śpiewanie trwa prawie do białego rana. 


Dzień trzeci wita nas znowu ładn. 
Dyrektor Domu Dziecka i drużyny, RA 
hm. PL Adam Białoń prowadzą nas swoimi ścież- 
kami na Górę św. Anny. Po drodze wstępujemy 
jeszcze do Muzeum Czynu Powstańczego, które 
mieści się w dawnym Domu Polskim.na Górze 
św. Anny. A więc znów spotkanie z Rodłem! No 
i wystawy — powstańcza, rodłacka i harcerska 
przypominają tę nie tak przecież odległą historię. 

Wreszcie wdrapujemy 
Ale — o dziwo — nie wi 
z drugiej trasy! Pojechali 
Jakoś nie po harcersku 
gości... 


się na Górę św. Anny 
dać naszych kolegów 
i wcześniej do domu 
— mówi ktoś z naszych 


h Kończymy rajd pod Pomniki 
ńczego.. Drużyny wręczają so| 
minki. OLD POWSINO. 


F SINOGA „ że nagrodę przechod- 
nią rajdu — piękną opolską paterę SER 


ufundowaną Przez Komend. 

r lę Chorągwi ZHP 
OPOL otrzymuje reprezentacja 88 WDHiz Rodło 
z Warszawy. Słusznie im się należała. Dlacze lo 
więc narada była tak burzliwa? Otóż POWSINOGI 


dowcip i uśmiech trzeba 
„Nagrodę publiczności” 
Sh GRA |nagrodętę przyznano. BENE 
dzięki harcerzom z Nysy było bardzo wes ło 
i sympatycznie. = 
Pożegnaliśmy się do następnego roku. Mamy 
obserwacji. Na- 


stępny, IV Rajd Po: nien być jeszcz, 
e 


iwsinóń i 
ciekawszy. W! 


Jacek Chlebda 
korespondent HSI „ŚM* 


Opole 


Jak prawdziwi 
przyjaciele 


Może jestem za mała (mam 11 
lat), ale też chcę napisać o mojej 
przyjaźni. Otóż było to tak: Pewne- 
go razu szłam przez park i zobaczy. 
łam zakochaną parę. I tak się stało, 
że chłopiec jadący na rowerze po- 
trącił mnie; upadłam bardzo boleś- 
nie na rękę, straciłam przytom- 
ność. Po odzyskaniu jej zobaczy. 
łam nad sobą mamę, tatę, brata, 
lekarza, no i właśnie tę nieznajomą 
parę. 

To właśnie oni, tj..Monika i Pa- 
weł pomogli mi, opiekowali się też 
mną, przychodzili; zawsze weseli, 
radośni. Byłam bardzo zadowolo- 
na, nie miałam nigdy przyjaciół, 
a oni zachowywali się chyba jak 
prawdziwi przyjaciele, prawda? 
Myślałam, że jak wyzdrowieję, to 
oni już nie będą do mnie przycho- 
dzić; ale nie odrzucili mnie, chociaż 
jestem tylko 11-letnią dziewczyn- 
ką, smarkulą. ź 

Od tej chwili przyjaźnimy się 
w trójkę: ja, 15-letnia Monika i 16- 
letni Paweł. Bardzo się lubimy i ro- 
zumiemy pomimo różnicy wieku. 
Bardzo się cieszę, że mam takich 

/ przyjaciół, którzy mnie nigdy nie 
| zawiodą! Na łamach „PR” chcia- 
| łam gorąco podziękować Monice 
| Pawłowi za wszystko co dla mnie 
| uczynili. Ś 


| Klaudia 





_ W naszej trójce 
każdy ma takie same 
JĄ / prawa 


Piszę w.związku z listem Baśki 
z nr. 114 „ŚM”. Mam 16 lat. Rok 
temu przebywając na.obozie har- 
cerskim razem z moim przyjacie- 
lem, Dominikiem, poznałem Kaś- 
kę. Ona, chociaż o 2 lata młodsza, 
okazała się świetną dziewczyną pa- 
sującą do nas jak ulał. Razem bawi- 
, liśmy się w dyskotekach, chodziliś- 
my do lasu, nad rzekę i na wyciecz- 
ki. Dni obozu mijały coraz szybciej, 
a my byliśmy z nią coraz bardziej 
zaprzyjaźnieni. Na spotkaniu poo” 
bozowym zorganizowanym przez 
kadrę naszego obozu ustaliliśmy, 
że będziemy się spotykać. 
Zżyliśmy się bardzo. Poznaliśmy. 
ją z naszymi kolegami (ja z moim 
przyjacielem Dominikiem miesz 
kamy na tym samym osiedlu), była 
na imieninach u Domina. W tym 
roku byliśmy w trójkę na obozie 
w Lutrach. Ja — jako chłopak Kasi, 
a Dominik — jako nasz wspólny 
Przyjaciel. Byliśmy tam znani jako 
trójka bardzo dobrych przyjaciół. 
Niektórzy żartowali, że dwóch dry 
blasów ma tylko jedną dziewczy- 
nę, ale w gruncie rzeczy zazdrościli 
nam trochę. Koledzy i koleżanki 
| w dowód .swojej sympatii wybrali 
naszą trójkę do kadry podczas Dnia 
_ Obozowicza. Minęły wakacje... MY 
| nadal jesteśmy razem. Mądrzy lu 
| dzie mówią: „Przyjaciele naszych 
przyjaciół są naszymi przyjaciół: 
| mi; tak też odpowiedziała Kasia 
| na pytanie Dominika — „Czy mnie 
| lubisz?”, Wszyscy w naszej trójce 
| mają takie same prawa. Każdy jest 
". traktowany tak samo, między nami 
| Panuje atmosfera całkowitego zro* 
_zumienia. Cała trójka przesyła Po 
_ zdrowienia. 


Kasia, Robert i Domino 
z Krakowa 





Na mapie świata 





e OGÓLNOPOLSKIE 
POROZUMIENIE 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 

© OJA APELUJE © POMOC 

© STAN POGOTOWIA 
W NIKARAGUI 


Poe tysiąc reprezentantów z 784 największych 
organizacji zakładowych, 106 federacji oraz 49 
wojewódzkich komisji współpracy spotkało się 24 
listopada w Bytomiu-Szombierkach na Ogólnopol- 
skim Spotkaniu Związków Zawodowych. 
Spotkania konsultacyjne, jakie poprzedziły to wy- 
darzenie, potwierdziły potrzebę integracji ruchu za- 
wodowego. Zebrani w Szombierkach delegaci mu- 
sieli odpowiedzieć na trudne pytanie: jak powinna 
wyglądać ta integracja, by stanowiąc ogólnopolską 
reprezentację ruchu nie uszczuplała samodzielności 
i samorządności poszczególnych związków. 
Dyskusja była wielogodzinna i gorąca. Jednomy- 
ślność w kwestii integracji ruchu przesądziła o tym, 
że uczestnicy spotkania uchwalili powołanie Ogól- 
nopolskiego Porozumienia Związków Zawodo- 
wych, jako platformy jedności ruchu związkowego, 
reprezentanta ludzi pracy wobec władz państwo- 
wych, politycznych i administracyjnych w sprawach 
wspólnych dla wszystkich związkowych struktur 


i organizacji. 


W swoim wystąpieniu M.F. Rakowski powiedział 


m. in.: 


pień integracji. 


„Szanowni koledzy związkowcy, chwila to histo: 
ryczna. (...) Odrodzony ruch związkowy pokonał 
kojejną przeszkodę. Osiąga wyższy, potrzebny sto- 


Integracja ma jednak różne oblicza. Z punktu 


niejsze — klasowe i narodowe.” 


dyskusja 


widzenia roli, jaką odrodzony ruch związkowy od- 
grywa I odgrywać może w piątej dekadzie istnienia 
Polski Ludowej, istotne znaczenie ma fakt, że w wa- 
szym ruchu już spotkali się wszyscy ci, którzy po- 
działy, jakie w minionych latach wystąpiły wśród 
ludzi pracy, uznali za możliwe do przezwyciężenia, 
bowiem na pierwsze miejsce wysunęli cele najważ- 


Pierwszego dnis obrad do północy toczyła się 
dotycząca szczegółowych 
strukturalnych OPZZ. Domagano się, by w OPZZ 
pełnym głosem mogły wysławiać się nie tylko fede- 
" racje najsilniejsze, ale i te mniej liczne. Podnoszono 
kwestię odpowiedzialności OPZZ — przed kim i zcze- 
go mają się one rozliczać. Proponowano, by nie 


rozwiązań 


łączyć mandatów z etatami, co oznaczałoby w prak- 


twa OPZZ. 


tyce społeczną działalność wybieralnego kierownic- 


Ostatocznie zadocydowano, żo najlepszym roz 
wiązaniem będzie wyłonienia Rady jako organu 
Wykonawczego OPZZ 
W skład rady wojdzie po jadnym przedstawicielu 
każdoj zo 106 fodoracji, oraz 104 prza 
szych organizacji zakładowych, Ko! 
konawczy natomiast stanowić bądą przedstawiclolo 
ogólnokrajowych oraz dalogacji 62 


plenarnego Komitotu 





ltotwy 


organizacji 
„rganizacji zakładowych (po 2 z 26 branż) 

W drugim dniu obrad wybrano przewodnicząca: 
go OPZZ, którym został Alfrod Miodowicz, dotych 
czasowy szaf Fodoracji Hutniczych Związków Zawo 
dowych, pracujący od 1952 r. w Hucie Im. Lenina 
jako nagrzewnicowy przy wiolkich placach. Wybra 
no takżo B wiceprzewodniczących. Powołano Radą 
OPZZ I jej komisje problamowa. Rada wyłoniła za 
swogo składu Komitot Wykonawczy. Wybrano Ko: 
misję Rowizyjną OPZZ 

Nowo wybrany przewodniczący powiedział 
„Wiele się w związkach zmieniło. OPZZ nie jest 
władzą, a reprezentacją, która musi szanować nieza- 
leżność i samorządność związków, a tym samym 
nie ma prawa ingerowania w sprawy, któro dzioją 
się „na ich podwórku”, jeśli one same o nic nie 
wystąpią.” 

Zgromadzenie przyjęło uchwałę programową 
polskiego ruchu związkowego i uchwałę o jego 
przystąpieniu do PRON 

W Bytomiu uchwalono rezolucję, w której polscy 
związkowcy potępiają obce ingerencjo w wewnętrz- 
ne sprawy naszego kraju | nawołują do wzmoże: 
nia wysiłków ludzi pracy na rzecz umocnienia 


pokoju. 
W stolicy Etiopii, Addis Abebie, zakoń- 
czyły się w połowie listopada obrady 
Organizacji Jedności Afrykańskiej, „Była to 
najbardziej owocna konferencja w historii 
OJA — powiedział zamykając obrady prezy- 
dent Tanzanii, Nyerere, aktualny przewodni- 
czący OJA. — Dyskutowaliśmy nad wieloma 


Najbardziej 


niezadowolonym 
człowiekiem na szczecińskim to- 
rze był tego dnia Marcin Rutkow- 
ski, syn pana Zbigniewa. Nie mia- 
ło to oczywiście nic wspólnego 
z zazdrością, po prostu on też pla- 


problemami atrykańskimi, cząsto równioż 
nawiązywaliśmy do sytuacji miądzynarodo: 
woj I groźby konfliktu nukloarnogo. Zadomo 
nstrowaliśmy fundamantalną jodność | nio 
pozwoliliśmy, aby nas skłócono”. Nawiasom 
grożba rozlamu OJA istniała, zo 
względu na różnice poglądów w sprawio za 
kończania konfliktu w Saharze Zachodnioj 
Nyororo podkroślił, żo osiągniqto całkowitą 
zgodą w sprawie południa Afryki, Odrzucono 
wiązanie niepodległości Namibii (okupowa 
noj przoz RPA) z wycofaniem wojsk kubań 
skich z Angoli. „Dopóki nie rozpocznie sią 
wprowadzania w życio rezolucji Rady Bozpie- 
czeństwa, będziemy popierać walką zbrojną 
SWAPO o wyzwolenie Namibii” - powiedział 
przewodniczący OJA. 

Konferencja w Addis Abebie wystąpiła 
z apelem o pomoc żywnościową dla Afryki 
Sekretarz generalny OJA Petera Onu z Nige- 
rii, przedstawił dramatyczną sytuacją społe- 
czno-gospodarczą krajów Sahelu (położo 
nych w pasie saharyjskim i na południe od 
pustyni). Ze względu na katastrofalną suszę 
miliony ludzi przymierają głodem, a tysiące 
giną z wycieńczenia. Aż 36 z 20 państw człon- 
ków OJA przeżywa katastrofalną sytuację 
żywnościową. Wiele krajów bogatych, a tak- 
że ZSRR i inne państwa socjalistyczne po- 
spieszyły z pomocą cierpiącej niedostatek 
Afryce. Ale czy pomoc ta będzie wystarcza- 


jąca? 

W drugiej dekadzie listopada gwałtow- 
nie wzrosło napięcie w Ameryce 

Środkowej. Nikaragui grozi amerykańska in- 

wazja. W związku z tym rząd sandinowski 


mówiąc 


w Managui ogłosił stan pogotowia na wypa- 
dok agrosji. „Pozwala to ludności Nikaragui 
uniknąć zaskoczenia w razie bezpośredniego 
ataku, jak to sią zdarzyło np. na Grenadzie” — 
oświadczył minister obrony Humberto 
Ortoga. 

Nie wypowiedziana wojna przeciwko Nika- 
ragul trwa już bardzo długo. Uzbrajane i szko- 
lone przoz USA oddziały byłych gwardzistów 
dyktatora Somozy operują z sąsiednich kra- 
jów Hondurasu i Kostaryki. Wokół Nikaragui 
skoncentrowano również ponad 20 tysięcy 
żołniorzy amerykańskich. Mimo że oficjalne 
czynniki USA zaprzeczają o przygotowywa- 
niu agresji, fakty świadczą o czymś innym. 
Zresztą gazaty amerykańskie nie ukrywają, że 
Pentagon rozważa różne wersje likwidacji 
rewolucji sandinowskiaj w Nikaragui. W naj- 
lepszym razie nastąpić może blokada morska 
i bombardowanie z powietrza — donosi agen- 
cja Associated Press. Tak czy inaczej nie ule- 
ga wątpliwości, że plany agresji przeciw Ni- 
karagui istnieją. Pocieszające, że przeciw tym 
awanturniczym działaniom USA coraz cześ- 
ciej występują sojusznicy Stanów Zjednoczo- 
nych. Być może to powstrzyma Waszyngton 
przed rozpętaniem wojny w Ameryce Środ- 
kowej. A z Nikaraguą nie poszłoby tak łatwo 
jak z Grenadą. Naród będzie bronił zdobytych 
w długotrwałych walkach partyzanckich 
praw i przywilejów. Władza obszarników 
i wielkiego kapitału z północy kontynentu 
odeszły z Nikaragui wraz ze zwycięstwem 
rewolucji. Z tym historycznym faktem niektó- 
rzy nie chcą się pogodzić. 


ST. BOROWIECKI 





I UCZEŃ SYN 


słych „kaskaderów ”'. Trudno więc 
proponować czytelnikom rywali- 
zację z Marcinem, jego popisy są 
wynikiem długich, ciężkich trenin- 
gów odbywanych pod okiem ojca 
który nigdy nie zgodziłby się na 
występy syna, nie mając pewnoś- 


rem. To dzięki niemu po raz pierw- 
szy przełamał strach i teraz nie boi 
się podczas prób. Po prostu na 
strach nie ma czasu. Oczywiście 
chce kiedyś dorównać ojcu, ale 
nieprędko zdecyduje się na takie 
skoki. Oprócz motorów ma także 


nował pobicie rekordu Polski, tyle 
że w... skoku przez leżącą na ziemi 
przeszkodę. Niestety do tego nie 
doszło, trochę ze względu na po- 
godę, a przede wszystkim wsku- 
tek przedłużającego się usuwania 
niesfornych kibiców, którzy wszy- 
stko chcieli obejrzeć z bliska. 
Wydawać by się mogło, że po- 
dobne popisy są tylko niepotrzeb- 
ną brawurą, grożącą wypadkiem 
— tak oczywiście muszą się skoń- _w Szczecinie, uczy się nie najgo- 
czyć wszystkie próby domoro-  rzej, a sportem motorowym zaj- 
ż muje się od roku, od chwili gdy 
4 tata podarował mu pierwszy mo- 
torower. Dziś startuje na „Simso- 
nie” o pojemności 50 cm*. Oczy- 
wiście ojciec jest jego trenerem, 


inne zainteresowania: zbiera zna- 
czki, lubi grać w piłkę. Jego „Sim- 
son” jest jednak najważniejszy. 
Żegnamy się, bo pogoda nie 
pozwala na dłuższe rozmowy pod 
gołym niebem, znów zaczyna pa- 
dać. Marcin zakłada swój wspa- 
niaty czerwony kask i odjeżdża do 
parku maszyn. Tam podchodzą 
do niego koledzy, pocieszają. 
Właściwie nie ma się czym prze- 
jmować, okazji do pokazania 
umiejętności będzie jeszcze wiele. 
A przecież rodzinie Rutkowskich 
i tak przybył kolejny rekord Polski. 


ci, że ryzyko jest minimalne. Dla- 
tego też przestrzegamy, że naśla- 
dowanie wyczynów młodego 
szczecińskiego motocyklisty jest 
niedopuszczalne. 

Trochę jeszcze zły, Marcin zgo- 
dził się udzielić pierwszego w ży- 
ciu wywiadu. Dowiedzieliśmy się, 
że ma trzynaście lat, chodzi do 
Szkoły Podstawowej nr 71 





Udana próba pobicia rekordu Polski. 
Pan Zbigniew Rutkowski skacze na 


motocyklu przez 15 stojących obok Tekst i zdjęcia: 





siebie aut 


mechanikiem, niemal menadże- 


NA STRACH BRAK CZASU] 


Sto metrów 


| „Cezetka”... 


Zbigniew Rutkowski jest do- 

| brze znany nie tylko w Polsce. 
Jego wyczyny oglądali i oklaski- 
EĘ widzowie wielu krajów; os- 





| podobno dokonywał cudów. 
| Część swoich umiejętności zade- 
monstrował w ostatnią niedzielę 
| września na torze motokrosowym 
w Szczecinie. Zaczął ostrożnie. 
| Nie dziwnego; pogoda była fatal- 
| na, ślisko po padającym deszczu, 
| na dodatek rozbieg był bardzo 
| nierówny, a przecież odyvłaściwe- 
| go rozpędzenia maszyny zależy 
| | bardzo wiele. W pierwszej próbie 


rozbiegu, 
| | oadkóści do 60 km/godz., najazd na 
pochylnię i ważąca sto kilogramów 
unosi się w powietrze. 
| Przelatuje nad szeregiem samocho- 
dów, po czym bezpiecznie ląduje na 


| tatni sezon spędził w ZSRR, gdzie 


nabranie 


MISTRZ OJCIEC 


pokonał jedenaście pojazdów, po- 
tem przyszła kolej na trzynaście, 
wreszcie zdecydował się pobić 
własny rekord Polski — przesko- 
czyć piętnaście aut. 

Cisza wśród widzów; słychać 
tylko warkot silnika. Ruszył, na- 
brał szybkości i... wszystko odbyło 
się tak, jak w poprzednich sko- - 
kach. Jeśli ktoś zna swój fach, to 
żadna nawet najtrudniejsza próba 
nie może się nie udać. Mimo wy- 
konywania niezwykle skompliko- 
wanych ewolucji najgroźniejszą 
kontuzją, jakiej Rutkowski naba- 
wił się podczas występów 





ziemi, co oczywiście budzi zachwyt 
widowni. Chwila zastanowienia i do- 
siadający motocykla człowiek poleca 
aby do trzynastu stojących obok siebie 
samochodów dostawić jeszcze dwa! 


w Związku Radzieckiem, było... 


* skręcenie nogi. 


Na zakończenie swojego wystę- 
pu rekordzista pokazał jeszcze, jak 
na zatłoczonych ulicach można 
_ „wyprzedzać ”* samochody: po 
” prostu wjechał z tyłu na stojącego 
volkswagena i ipochwili spokojnie 
zsunął < się po jego masce, Sposo- 
bu: tego nie polecamy jednak 
właścicielom „Rometów i „Ko- 
marów”. 





Marcin też marzy o wyczynach ojca. 
Od roku trenuje na motorowerze 











JAROSŁAW MACHOWIAK | 
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L edwo nadążamy za panią dyrektor, 
która szybkim krokiem przemierza 
długaśne korytarze, wspina się na ko- 
lejne piętra, otwiera drzwi jednej, dru- 
giej, trzeciej klasy. Spieszymy się, bo 
czasu nie mamy zbyt wiele, a szkoła 
jest ogromna — 1840 uczniów, 95 nau- 
czycieli. Zajmuje cały kwartał, to zna- 
czy zespół budynków zamkniętych 
w prostokącie czterech ulic. Jest dość 


| pomieszczeń na to, by nauka mogła 


się odbywać na jedną zmianę. Przy tej 


| informacji wzdycham zazdrośnie po 
| raz pierwszy. Kiedy staję na brzegu 


basenu (25x10 m) — wzdycham za- 
zdrośnie po raz drugi. Oglądając ba- 
sen dla maluchów — mniejszy i płytszy 
— już nie wzdycham. Jest oczywiste, że 
dla naszych zapchanych po brzegi 
szkół taki luksus będzie jeszcze długo 


| nieosiągalny. Pani dyrektor Irena Bit- 


| Maksim opowiada baśń o bobie, sowach I marzeniu 6 dostatku 


ler mówi co prawda, że jej szkoła jest 
w dość wyjątkowej sytuacji, bo udało 
się wyczarować te baseny przy rozbu- 
dowie budynków, że inne szkoły ich 
nie mają, ale mimo to nie mogę się 


opędzić od lekkiego uczucia zazdrości. t 


A kiedy jeszcze zobaczyłam dwie 

ogromne sale gimnastyczne... co 

Wam będę mówić, sami rozumiecie. 
Gnamy korytarzem od klasy do kla- 


Nad Dźwiną (2) 


jedną z nich poznać. Maksim Butorin 
decyduje się ją opowiedzieć. Żeby mi 
było łatwiej zrozumieć, mówi po rosyj- 
sku. Czasem brakuje nam jakiegoś sło- 
wa, ale idzie mu nieżle. 

Żył, był raz pewien ubogi wieśniak. 
Miał żonę i córkę. Posadził wieśniak 
bób, żeby było co jeść zimą. Wyrósł 
bób nad podziw dorodny. Rósł, rósł 
wysoko jak drzewa. Córka wieśniaka 
wdrapała się raz na sam szczyt łodygi 
bobu. Patrzy, atam siedzą dwie mądre 
sowy. Powiedzcie mi, sowy, dlaczego 
są na świecie ludzie bogaci i biedni jak 
my. Czy tak musi być? A sowy na to: 
wróć do domu, opowiedz, co słyszałaś 
od nas, ojcu i matce, idźcie pod wielką 
sosnę, która rośnie za chałupą i kop- 
cie, A tym, co znajdziecie, podzielcie 
się z całą wsią. Tak też się stało... 

Maksim opowiadał i opowiadał, fa- 
buła baśni zaczęła się wikłać, pojawiło 
się w niej mnóstwo nowych postaci 
i wątków. Wreszcie Maksim zdecydo- 


w takim niezdrowym paskudztwia 
spędzać kilka godzin, - Ale obuwie 
zmieniamy na jakioś inno. Każdy trzy- 
ma w szatni swoją szkolną parę lek- 
kich butów czy sandałów. A podłogi 
utrzymują w czystości uczniowie, 


Okazuje sią, że można. Porządok 
w całej szkole to najnormalniejsze za- 
danie uczniów. Klasy, korytarze, pod- 
łogi, okna, kwiatki, stołówka, sale gim- 
nastyczne, Wszystko poza ubikacjami. 
Każda klasa ma swój rewir i zań odpo- 
wiada. Pani dyrektor i innych nauczy- 
cieli też można zobaczyć ze ścierką 
w ręku. Szkoła to przecież ich wspólny 
dom. Niby dlaczego miałoby się nie 
chcieć, by był przytulny i czysty — dziwi 
się moim zdziwieniem. 

— A wie pani, nasi absolwenci rza- 
dziej się rozwodzą niż inni- mówi pani 
dyrektor, a ja w pierwszej chwili nie 
umiem znaleźć związku tej zaskakują- 
cej informacji ze Iśnieniem korytarza. 
Ale wywód p. dyrektor jest logiczny. 
Jeśli dziewczyna czy chłopak wyniosą 
ze szkoły nawyk czystości, opanują 
pożyteczne umiejętności przydatne 





A 


Po prostu przerwa 
fa 


tatnim półroczu nie przerabia się już 
nowych tematów, powtarza się tylko 
materiał. Wiadomo więc, kto zostanie 
dopuszczony do egzaminów końco- 





w życiu codziennym, mają poczucie 
estetyki, nie boją się pracy — tworzą 
ciepłe przytulne domy, w których chce 
się przebywać, w których panuje miła 
atmosfera. Może rzeczywiście coś 
w tym jest. 

Zaczepiamy o jeszcze jedną salę, 
kolejną dumę szkoły. To miniporadnia 
logopedyczna. Tu pomaga się dzie- 
ciom z wadami wymowy. Inne szkoły 
też korzystają z pomocy tej jednooso- 
bowej, ale z ogromnym zapałem pro- 
wadzonej poradni. 

Jeszcze rzut oka na gabinet pionier- 
ski. Nie przypomina naszych harcó- 
wek. Jest jakby bardziej dorosły, kon- 
ferencyjno-oficjalny. Sztandar, sym- 
bole, biblioteka, długi stół, przy któ- 
rym aktyw pionierski zasiada do ob- 
rad. Ale też codzienne życie pionier- 


w pracy domowej. Jak to rozwiązać. 
Czy są już recepty? Oczywiście nie 
wszystkie. Ale kierunek pdszukiwań 
jest taki: trzeba opanować metody 
szybkiego czytania — warto na to po- 
święcić trochę czasu, odbierze się go 
wielokrotnie. Kiedy uczniowie mają 
opanowane podstawowe działania 
matematyczne — wprowadzać kalkula- 
tory. Nawiasem mówiąc, od szóstej 
klasy wzwyż uczniowie je już mają. 
Szkoła zwróciła się do rodziców 
z prośbą o zrozumienie tej potrzeby i- 
kupili. Każdy swojemu dziecku. Na 
fundowanie kalkulatorów szkoły jesz- 
cze nie stać. Za to podręczniki ucznio- 
wie dostają za darmo. Młodsze klasy 
nawet dwa komplety — jeden leży 
w domu, drugi w szkole. Zeby nie 
nosić, nie dźwigać, a przy okazji i nie 


były wprowadzone na swą pierwszą 
w szkole lekcję przez swych starszych 
kolegów, Teraz one tych staruchów 
wyprowadzają ze szkoły. Każdy nau- 
czyciel wykładający w ostatniej klasie 
wygłasza pożegnalne przemówienie, 
czasem dowcipne, czasem wzruszają- 
ce. A potem wszyscy rozchodzą się do 
swych klas na ostatnią lekcję ze swym 
wychowawcą. Kiedy lekcja się kończy, 
w szkole rozlega się głos srebrnego, 
ręcznego dzwonka. Jest to dla nich 
ostatni dzwonek. 

Drugi ładny zwyczaj — to święto zna- 
czka szkoły. Odbywa się w połowie 
roku. Dotyczy też tych klas, które za 
parę miesięcy opuszczą szkołę. W os- 


wych. Wszystkim tym uczniom wręcza 
się srebrny znaczek szkoły z datą jej 
ukończenia. Do końca roku jeszcze ki|- 
ka miesięcy, ale posiadanie znaczka 
zobowiązuje. Jest on wyrazem zaufa- 
nia do ucznia. Wiary, że nie zawiedzie 
swojej szkoły. Że szkoła będzie mogła 
być z niego dumna. 

Święto kończy uroczysta herbatka 
i tańce. 

I my kończymy rozmowę przy her- 
bacie, życząc powodzenia ryskiej sió- 
demce — szkole, którą da się lubić. 


EWA DROBNIK 


Zdjęcia zrobili koledzy 
z łotewskiego pisma „Pionieris” 


| sy. Tu nauka angielskiego z magneto- 
| fonem, uczniów zaledwie dwunastu, 
| klasa dzielona jest na połowę na lek- 
| cjach językowych. W czwartej klasie 
| zajęcia techniczne chłopców —uczą się 
| obróbki drewna. Dziewczęta w innej 





* pracowni szydełkują. Dziś taki jest te- 
mat lekcji. Kiedy, indziej gotują, uczą 
się nakrywać do stołu, szyją, haftują. 
W pracowni stoją kuchenki gazowe, 
na ścianie zlewozmywaki, w szafie ca- 
ły serwis na dwanaście osób, obrusy, 
sztućce. W innej czwartej lekcje łotew- 
skiego, bo ryska siódemka jest szkołą 
łotewską. Na tablicy szkolnej rozwie- 

szono obrazki — ilustracje bajek. Dzieci 

uczą: się je opowiadać. Chciałabym 


wał się opowiadanie zakończyć, we- 
stchnął z ulgą i zamilkł. 

— Oj, to chyba nie była łotewska 
baśń — roześmiała się nauczycielka... — 
Początek tak. Ale skąd wziąłeś koniec? 

— Gdzieś to czytałem — bronił się 
Maksim. — A może to polska baśń — 
chwycił się karkołomnego rozwiąza- 
nia i spojrzał na mnie z nadzieją w oku. 

Opuszczam klasę obdarowana ksią- 
żeczką z łotewskimi wierszami i znaj- 
duję się znów na Iśniącym czystością 
korytarzu, Parkiet — lustro. Ani pyłka. 
A przecież uczniowie nie chodzą 
w kapciach. 

— Nie uznajemy kapci — pani dyrek- 
tor krzywi się na myśl o tym, żeby 


Na Łotwie o rok dłużej 


skie nie toczy się w tym gabinecie, 
wypełnia szkołę i zajmuje czas poza 
nią. 

Wreszcie siadamy w dyrektorskim 
pokoju, żeby skończyć rozmowę o re- 
formie. Wtajemniczają mnie: p. dyrek- 
tor, jej zastępczyni Wirginia Gajda 
i starsza drużynowa pionierów (po- 
wiedzielibyśmy — szczepowa), Bergfri- 
da Mara. Otóż w reformie chodzi 
głównie o to, żeby zapewnić aktywny 
udział każdego ucznia w każdej lekcji 
i przez cały czas jej trwania. Aby szkoła 
przygotowała do takiej organizacji 
uczenia się, by było ono możliwie naj- 
bardziej efektywne. By czas się nie 
rozłaził bez sensu — ani na lekcji, ani 





niszczyć. 

Ale szkoła to nie tylko lekcje, nauka 
i praca. Szkoła ma także swój świąte- 
czny bogaty kalendarz. Pośród wielu 
zwyczajów, o których mi opowiadano, 
podobały mi sę szczególnie dwa. 

Pierwszy to święto ostatniego 
dzwonka. Odbywa się 25 maja, bo 
uczniowie ósmych i jedenastych klas 
kończą swój rok szkolny, czekają ich 
egzaminy. Niektórzy ósmoklasiści 
pójdą do szkół zawodowych, a ci z je- 
denastej opuszczą szkołę na zawsze. - 
Tego dnia klasy i korytarze toną 
w kwiatach. Na uroczyste. spotkanie ą „o 
wprowadzają jutrzejszych absolwen-  ** : 
tów te dzieci, które jako pierwszaki Lekcja 
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W Łotewskiej Socjalistycznej Republice Ra- 
dzieckiej istnieją dwa typy szkół. Dla tych dzie- 
ci i młodzieży, które w domu rodzinnym mó- 
wią po łotewsku — łotewskie. Dla tych, których 
rodzinnym językiem jest rosyjski — rosyjskie. 
Bywają i mieszane, w mniejszych ośrodkach, 
ale i tam tworzy się oddzielne klasy różnojęzy- 
czne. W szkołach łotewskich językiem wykła- 
dowym na wszystkich lekcjach jest oczywiście 
łotewski, a rosyjskiego języka, którym można 
się porozumieć w całym Związku Radzieckim, 
uczą się dzieci już od pierwszej klasy. 


W łotewskich szkołach nauka trwa o jeden 
rok dłużej niż w pozostałych republikach 
(oprócz nadbałtyckich, gdzie jest podobnie jak 
na Łotwie). Republikańskie Ministerstwo 
Oświaty podjęło tę decyzję wychodząc z zało- 
żenia, że dzieci łotewskie w porównaniu z ro- 
syjskimi mają mniejsze szanse opanowania 
materiału przewidzianego w programie, dys- 
ponując tym samym czasem przeznaczonym 


na naukę. Muszą przyswoić sobie jeden język | 
więcej, a nie może się to odbywać kosztem | 
innych przedmiotów. A poza tym, na Łotwie | 
przywiązuje się ogromną wagę do wychowania | 
estetycznego. Wprowadzono do szkół przed- | 
miot, który się nazywa historią kultury. Czło- | 
wiek ze średnim wykształceniem nie może nie | 
wiedzieć nic o stylach architektonicznych, | 
o światowej muzyce, o malarstwie. Wszyscy | 
uczniowie śpiewają w chórach. Obowiązkowo. | 
1 śpiewają znakomicie. W programie zajęć po- | 
zalekcyjnych przewiduje się raz w miesięciu | 
wysłuchanie koncertu w filharmonii. Rysuje | 
się, maluje, plecie makramy, obrabia bursz- | 
tyn... No więc trzeba było stworzyć jedenasto- | 
latkę. | ? | 

Reforma przewiduje przedłużenie nauki | 
o rok — dowiaduję się. Gdzie indziej będzie | 
więc jedenastolatka, a na Łotwie — dwunasto- | 
latka. W całym Związku Radzieckim dzieci roz- | 
poczną naukę w szóstym roku życia. Zaczynają | 
powstawać, znane i u nas przecież, zerówki. | 




















nywać. 


się. 
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i Szkolnictwo radzieckie przygotowuje się do 

wprowadzenia reformy. Nie będzie to gwał- 
towna przemiana. Powoli, systematycznie 

| i konsekwentnie zmieniać się będzie program 

| szkolny, a cały proces zakończy się w 1996 r. 

|| Jednym z ważniejszych założeń reformy jest 

pewne przygotowanie do zawodu uczniów ze 

szkół ogólnokształcących. Przecież nie wszy- 

|  scypójdą na studia, a coś trzeba umieć w życiu 
robić. Rozejrzeć się, poznać jakiś zawód, choć- 
by niedogłębnie, można jeszcze w szkole. 

„ W tym celu organizuje się międzyszkolne 
ośrodki preorientacji zawodowej. Uczniowie 
najstarszych klas będą tam mieli zajęcia przez 

| jeden dzień w tygodniu. Teoretyczne i prakty- 

| czne. Można sobie wybrać kierunek zawodo- 
wy np.: krawiectwo, fryzjerstwo, handel, pielę- 
gniarska obsługa chorych, zawody techniczne. 
| Po roku płatna praktyka w zakładzie pracy. 
| Ajeśli człowiek pomylił się w wyborze, może 


go zmienić, przenieść się na coś innego. Nikt 
się nie łudzi, że po takiej edukacji wyjdą fa- 
chowcy pełną gębą. Nie. Ale coś już będą 
wiedzieli o pracy i zawodzie, który chcą wyko- 


A ci, którzy się wybierają na studia, mogą 
w tym ośrodku przysposobienia zawodowego 
nauczyć się pisania na maszynie, prowadzenia 
jakiejś dokumentacji, np.: finansowej. Przyda 


Kontakt z pracą mają i młodsze klasy. Dziew- 
częta np. mogą po lekcjach przyuczyć się tkac- 
twa, chłopcy brać udział w jakichś pracach przy 
budowie. Młodsze klasy pracować w cieplar- 
niach. Już w szóstej klasie zaczyna się myśleć 
o wyborze zawodu. Rodzice uczniów zaprasza- 
ją do swoich zakładów pracy i umożliwiają 
zrobienie, wyprodukowanie czegoś. Może ta- 
kie wizyty tu i tam pozwolą w przyszłości na 
podjęcie trafnej decyzji. 4 





Prziechai z Krakowa. Niestety, nie wszyscy. Cała — 250 
osób licząca grupa nie zmieściłaby się po prostu na 
deskach warszawskiego teatru „Buffo”. Przywieźli ze 
sobą piękne stroje, śpiewanki i tańce — nie tylko krakow- 
skie. 

Tworzą Harcerski Zespół Pieśni i Tańca „Małe Słowian- 
ki”. Od blisko dziesięciu lat śpiewają słowiańskie pieśni, 
uczą się tańców polskich, bułgarskich, ukraińskich i bia- 
łoruskich, ale swój półtoragodzinny występ na warszaw- 
skiej Scenie Prezentacji Zespołów Dziecięcych i Mło- 
dzieżowych zaczęli ód piosenek harcerskich. Stanowią 
przecież szczep i pracują w dziesięciu drużynach (artys- 
tycznych) - zuchowych, młodszo- i starszoharcerskich. 
Mają też swój krąg instruktorski. 

Z przyjemnością słuchało się czystych, zharmonizowa- 
nych (niestety był to 'playbeck) głosów. Piosenki były 
bardzo starannie opracowane muzycznie. Niektóre ilus- 
trowano pomysłowymi układami tanecznymi. 

- Zanim rozpoczęła się część druga występów, założy- 





NIE TYLKO KRAK 


„Kwiecista spódnica, chusteczka związana, 
a u chłopca czapka z piórem'i biała sukmana” 


cielka i szef zespołu, hm PL Władysława Francuz opowie- 
działa nam nieco o „Małych Słowiankach”'. Dowiedzieliś- 
my się więc, m. in. że zespół (w którym są też i chłopcy!) 
od 78 roku wystąpił ponad 200 razy, nagrał 20 audycji 
radiowych i 10 telewizyjnych, że pracuje w wakacje 
i w czasie ferii zimowych, że był w Belgii, Francji i Bułgarii, 
że trzykrotnie zdobył kieleckie Jodły... I że druga część 
występu będzie „słowiańska”, a trzecią - krakowską 
poprzedzi nauka piosenki. 

I się zaczęło! Już pierwsze takty kopanicy - bułgarskie- 
go tańca ludowego ożywiły widownię. Scena zapełniła 
się dziewczętami i chłopcami w kolorowych, bułgarskich 
strojach. Potem pojawiła się grupa starszych dziewcząt, 
a my zasłuchaliśmy się w rzewną melodię czeskiej pio- 
senki. Nastroje zmieniały się co chwilę. Oto na scenie 
w rytmie rosyjskiej dumki właściwie nie tańczą, a płyną 
ujęte pod boki najmłodsze dziewczynki w czerwonych 
chusteczkach na głowach i chłopcy w błyszczących ruba- 
szkach. To nic, że jednemu z chłopców plączą się nogi 
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i „łapie zająca”. Takie małe potknięcie zbliża do widza. 
Uświadamia mu trudności, jakie trzeba pokonać na sce- 
nie. Ale oto zuchy znikają za kulisami, a my podziwiamy 


grupę starszych dziewcząt i chłopców w następnym 


tańcu bułgarskim dżinowsko. Zdawało się, że scena nie 
wytrzyma tych zadzierzystych przytupasów i krzesanych 
hołubców. A do tego wirujące warkocze i spódnice, 
skoczne wysokie dźwięki ludowych instrumentów, ryt- 
miczne pokrzykiwania harcerzy i gorące okrzyki widow- 
ni... Takim właśnie wspaniałym ognistym tańcem zakoń- 
czyła się część słowiańska. 

Podczas gdy „Małe Słowianki” przebierały się za kuli- 
sami w krakowskie stroje, widzowie -otrzymali teksty 
piosenki. Krótka próba i okazuje się, że na widowni są 
zdolni uczniowie. Razem z prawdziwymi krakowianami 
wszyscy śpiewają po chwili krakowiaczka. Jeszcze tylko 
zafurkotały w tańcu kwieciste spódnice, zalśniły pawie 
pióra u czapek i zespół „Małe Słowianki” pożegnał się 
z warszawską publicznością. 

To był znakomity popis — żywiołowe tańce, świetne 
układy choreograficzne, sprawność wykonawców. Przy- 
znaję, że „Małe Słowianki” naprawdę podobały mi się 
w słowiańskich tańcach i śpiewkach. Nieco mniej w re- 
pertuarze harcerskim. 


JOLANTA TOMALA 














Proszę wytężyć wszystkie si- 
ły i czytać uważnie, bo każdy 
może wybrać z tych propozycji 
coś potrzebnego. Oto pudełko 
z proszkiem do czyszczenia na- 
czyń. Normalnie — odrywa się 
pokrywkę, a w rezultacie takiej 
czynności proszek rozsiewany 
jest po podłodze przy lada 
okazji. Pudełka nie otwieramy! 
Wystarczy wywiercić w jego 
górnym rogu 6-8 małych 
otworków, przez które jak 


przez sitko, wysypywać bę-. 


dziemy proszek (rys.1). 


Nóż i sitko maszynki do mię- 
sa często tracą swą ostrość. 
Jeśli kupuje się nowe-o co nie 
zawsze łatwo — stary komplet 
po prostu zostaje wyrzucony. 
Tymczasem można obie waż- 
ne części maszynki naostrzyć! 
W tym celu naklejamy bardzo 
drobny papier szklisty, albo ta- 
kież płótno, na równym kawał- 
ku deseczki i ostrzymy posu- 
wając sitko, a potem nożyk, 
ruchem kolistym po tej zaim- 
prowizowanej ostrzałce. Wa- 
runkiem powodzenia jest gład- 
kość powierzchni deseczki 
i dobre przyklejenie papieru 


ściernego, aby nie tworzyły się 
zgrubienia (rys. 2). 

Przed świętami Bożego Na- 
rodzenia może się gdzieś w do- 
mu zagubić skrobaczka do ryb. 
Łatwo pomożemy mamie do- 
datkowym narzędziem sporzą- 
dzonym z... kapsla (nasadki 
metalowej) od butelki po le- 
moniadzie czy soku. Kapsel 
przybijamy dwoma gwoździ- 
kami do drewnianego uchwytu 
zaginając dokładnie ich końce 
ze strony wierzchniej. Odcinek 
sklejki czy cienkiej deseczki 
tworzy wygodny uchwyt (rys. 
3). 

Kiedy zimą wieje przez szpa- 
ry drzwi, można je błyskawicz- 
nie uszczelnić paskiem wycię- 
tym z folii polietylenowej 
i przymocowanym pluskiew: 
kami (rys. 4). 5 

Kto chodzi z bańką po mleko 
czy śmietanę, wie jak dener- 
wujące jest „bulgotanie” po- 
krywki, zawsze za luźnej. Ka- 
wałek gumy uciętej z dętki ro- 
werowej i podłożonej pod po- 


krywką działa uspokajająco na . 


pokrywkę i na niosącego bań- 
kę (rys. 5). 
Jeśli mama będzie narzekać, 


że nie ma już gdzie wieszać 
ubranek i koszulek dla naszego 
malucha, to szybko jej pomo- 
żemy wiercąc w drewnianym 
wieszaku np. cztery otwory, 
w które móżna włożyć drucia- 
ne małe wieszaczki dziecięce — 
i... suszarnia gotowa (rys. 6). 
Częstokroć musimy przykle- 
ić do ściany modne obecnie 
haki wielobarwne. Trudność 
polega na umiejscowieniu ta- 
kiego haka, bo zanim klej wy- 
schnie, hak ucieka z miejsca 
przeznaczenia w dół. Można te- 
mu zaradzić wieszając na cien- 
kim gwoździu czy szpilce stalo- 
wej, ciężarek w postaci paczki 
przewiązanej sznurkiem i doci- 
skającej hak do ściany (rys. 7). 
Przy _prasowaniu bielizny, 
zraszaniu kwiatów i innych 
czynnościach, potrzebny jest 
nawilżacz. Jeśli nie mamy cze- 
goś takiego w domu, łatwo 
z dwóch odcinków słomy albo 
rurki plastikowej do picia le- 
moniady przetkniętych przez 


skośnie ścięty korek, zrobić zu- , 


pełnie dobrze działający rozpy- 
lacz do wody. Rurki muszą być 
ustawione pod kątem prostym 
do siebie (rys. 8). 


Miłośnikom lektur szkolnych . | 


i innych, warto zaproponować 
sporządzenie zakładki nie wy- 
padającej z książki. Zakładkę 
wycinamy z paska kartoniku 
robiąc dwa wzdłużne nacięcia. 
Niby nic wielkiego, a proszę 
sprawdzić jaka wygoda (rys. 
9). 

Wreszcie ostatnia porada, 
tym razem z królestwa mamy. 
Dawniej garnki miały nie roz- 
grzewające się uchwyty. 
Obecnie technicy i wynalazcy 
zapomnieli jak to się robi...i ca- 
ły garnek jest gorący tak, że 
trudno go zdjąć z paleniska. 
Aby łatwiej było bodaj zajrzeć 
pod pokrywkę, proponuję pod- 
łożenie pod uchwyt pokrywki 
drewnianego „korka” (rys. 10). 

Ito wszystkie porady. Dodać 
jeszcze muszę, że nie ja to wy- 
myśliłem, a Anatol Markusza, 
znany radziecki popularyzator 
techniki, który pokazał podane 
wyżej usprawnienia w książce 
zatytułowanej „Domowy war- 
sztat”, wydanej w Mińsku w 
1982 r. 


PAWEŁ ELSZTEIN 
Rys. autora 




















ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


W dniu 2 marca 1984 roku opuścił taśmę 
montażową Fabryki Samochodów Ciężaro- 
wych im. Bolesława Bieruta w Lublinie 400- 
tysięczny egzemplarz samochodu dostaw- 
czo-ciężarowego ŻUK. Samochody te z cha- 
rakterystycznymi poziomymi przetłoczenia- 
mi nadwozia kształtują w dużym stopniu swą 
sylwetką wygląd naszych dróg i ulic. 

Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lu- 
blinie rozpoczęła swoją działalność od pfodu- 
kcji samochodów ciężarowych oznaczanych 
marką LUBLIN, które wytwarzano w oparciu 
o części samochodu GAZ-51 dostarczane ze 
Związku Radzieckiego. W latach 1951-1959 
wyprodukowano 17500 sztuk tych samo- 
chodów. 

W roku 1956 zakładowe biuro konstrukcyj- 
ne rozpoczęło prace nad nowymi samocho- 
dami, bardziej odpowiadającymi potrzebom 
kraju. Produkowane w tym czasie przez FSO 
w Warszawie samochody WARSZAWA M-20 
stanowiły źródło, z którego zaczerpnięto pod- 
stawowe zespoły napędowo-jezdne dla no- 
wego samochodu dostawczego, umożliwia- 
jąc FSC w Lublinie przekształcenie się z mon- 
towni samochodów LUBLIN w samodzielne- 
go producenta samochodów dostawczych. 
Prace nad samochodem trwały rekordowo 
krótko, bo tylko dwa lata. 


Zielono [AK 
mi (64) 








1. Rozmnażanie figowych drzewek 

Pierwsze pytanie, które Czytelnicy na pewno 
mi postawią, będzie brzmiało: „Dobrze, ale skąd 
zdobyć drzewko figowe lub chociażby maleńką 
sadzonkę?” Otóż to! Drzewek i sadzonek w kraju 
nie ma, ale po co 1,5 miliona Polaków wyjeżdża 
co roku do krajów południowych? Wiadomo, że 
* po słońce, lecz jest to także okazja, by przywieźć 
maleńkie figowe drzewko lub nie ukorzenioną 
sadzonkę uszczkniętą z figowego drzewa za zgo- 
dą gospodarza domu wczasowego. Ukarzenione 
sadzonki w doniczkach można kupić w Jugosła- 
wii, Turcji, Grecji, Włoszech w dużych sklepach 
ogrodniczych sprzedających wszystko od nasion 
poprzez narzędzia aż do drzewek. W Bułgarii i na 
Węgrzech można je nabyć w sklepach sprzedają- 
cych materiał szkółkarski. 

Figi rozmnażają się łatwo z sadzonek ulistnio- 
nych, półzdrewniałych, ścinanych w sierpniu 
1 we wrześniu oraz z sadzonek zdrewniałych, 
bezlistnych, ścinanych od późnej jesieni do 
wczesnej wiosny. Sadzonki ulistnione powinny 
mieć długość od 10 do 20 cm i kilka liści. Po 
ścięciu można je przechowywać przez kilka dni 
w naczyniu z wodą. Ukorzeniają się na oknie 
w naczyniu wypełnionym wilgotnym piaskiem 
po kilku tygodniach od posadzenia. Ciepło przy- 
spiesza ukorzenienie. Dla ograniczenia parowa- 
nia wody warto posadzoną sadzonkę osłonić 
torebką z folii polietylenowej. 

Sadzonki zdrewniałe powinny mieć długość 
od 20 do 30 cm. Sadzonkuje się je do gruntu 
w miejscu ciepłym, na przykład przy ścianie 
domu, na głębokość około 20 cm, aby nad ziemią 
pozostały tylko 2-3 oczka. W gruncie można je 
sadzonkować jesienią lub wiosną, w domuw na- 
czyniu odpowiednio głębokim również i przez 
zimę. 

2. Odmiany fig 

Do uprawy amatorskiej w Europie poleca się 
odmiany o mniejszych wymaganiach cieplnych, 
o owocach purpurowych, czarnych, brązowych 
iżółtych. Najbardziej popularne są odmiany Bru- 
nswick i Brown Turkey (Brązowa Turecka). Do 





W październiku 1958 roku z taśmy monta: 
żowej zjechał pierwszy ŻUK A 030 ładownoś- 
ci 1 tony. Był to samochód bardziej odpowia- 
dający potrzebom kraju niż dotychczas pro- 
dukowany LUBLIN. Był on szybszy, zwrotnie- 
jszy i bardziej ekonomiczny od swojego po- 
przednika, 
w ruchu miejskim stał się cenionym środ- 
kiem transportu dostawczego. 


W miarę rozwoju produkcji tego podsta- 
wowego modelu ciężarowego — ze skrzynią 
ładunkową krytą plandeką, opracowywano 
nowe odmiany ŻUKA. W 1366 r. uruchomio- 
no produkcję ŻUKA w wersji furgonu, w 1969 
r. wersję pożarniczą, w 1970 r. wersję furgonu 
towarowo-osobowego. 


Różne wersje samochodów ŻUK są rów- 
nież przedmiotem naszego eksportu, zarów- 
no na rynki europejskie jaki pozaeuropejskie. 
Duża liczba tych samochodów porusza się 
po drogach Czechosłowacji, Węgier i Związ- 
ku Radzieckiego. Godny podkreślenia jest 
fakt, że liczba eksportowanych samochodów 
w stosunku do liczby wyprodukowanych jest 
duża. W roku 1975 z ogólnej liczby wyprodu- 
kowanych 31613 sztuk wyeksportowano 
10885 sztuk, w roku 1980 z 21 938 sztuk 
wyprodukowanych wyeksportowano 10 445 


zwłaszcza przy eksploatacji 





uprawy w pojemnikach najlepsza jest odmiana 
White Marseilles (Biała Marsylijska). Z innych 
odmian można uprawiać Black Ischia, St. John's 
i Castle Kennedy. 

3. Wymagania fig 

Nie trzeba podkreślać, że figi pochodząc znad 
Morza Śródziemnego wymagają dużo słońca 
i ciepła. 

W swoim naturalnym środowisku w Małej Azji 
i w Basenie Morza Śródziemnego, drzewa figo- 
we rosną na płytkich skalistych glebach i dosko- 
nale owocują w tych warunkach. Przeniesione 
do nas najlepiej kwitną i owocują, gdy ich system 
korzeniowy nie może się swobodnie rozrastać, 
lecz jest ograniczony do małej objętości. Daw- 
niej, kiedy drzewka figowe sadzono pod ściana- 
mi klasztorów,dworków lub pod murkami ogro- 
dzeniowymi, budowano dla nich specjalne po- 
jemniki z cegieł, które wypełniano ziemią. Ściany 
i dno pojemnika uniemożliwiały swobodny 
wzrost korzeni, Taki pojemnik — w formie skrzyn- 
ki do kwiatów — budowany przy ścianie domu 
powinien mieć 60-80 cm długości, 40 cm szero- 
kości i 40 cm głębokości. Można go wykonać 
z cegieł, kamieni lub betonu, lecz w każdym 
przypadku trzeba zostawić kilka otworów w dnie 
dla odprowadzenia nadmiaru wody. Obecnie 
znacznie prostsze są pojemniki przenośne, na 
przykład kubełki z plastiku, kotły ocynkowane lub 
odpowiednio obszerne doniczki o średnicy około 
20 cm. Naczynia te należy wypełnić żyzną ziemią 
ogrodową. Figa uprawiana w pojemnikach po- 
zostaje przez całą wiosnę, lato:i jesień w ogro- 
dzie, na tarasie lub balkonie. Późną jesienią trze- 
ba zabrać ją do chłodnego garażu lub piwnicy, by 
nie zmarzła. W mieszkaniu będzie jej zimą zbyt 
ciepło. Figi uprawiane przy ścianie domu na 
stałe, trzeba okrywać grubą warstwą słomy by 
nie zmarzły. Wytrzymują one nie więcej niż około 
10* mrozu. 0 ąt* 

4. Pielęgnowaie figowych drzewek 

Jeśli figa uprawiana jest na stałe przy ścianie, 
to warto rozpinać jej pędy w formie wachlarza na 
ścianie i przywiązywać do kraty z listew. W tych 


sztuk, a w roku 1983 z 18 320 sztuk wyekspor 
towano 6 489 sztuk 


Aktualnie w fabryce prowadzono są prace 
mające na colu dostosowanie samochodów 
ŻUK do zabudowy w nich silników wysoko 
prężnych wytwarzanych w wytwórni w An 
drychowie. Tego rodzaju silniki są trwalsze, 
a ich zastosowanie w ŻUKACH umożliwi ob 
niżenie zużycia paliwa z 14 litrów benzyny do 
10 litrów oleju napędowego na 100 kilome 
trów. Pozwoli również wyeliminować jedną 
z barier uniemożliwiających podniesienie ła 
downości ŻUKÓW. 


Prowadzone są równieź prace nad konstru- 
kcją nowego nadwozia dla ŻUKA. W związku 
z tym, wszystkim którzy zajmują się stylisty- 
ką, proponuję by wzięli na „swoje warsztaty” 
ten samochód - być może w niedalekiej przy- 
szłości zostanie ogłoszony w ramach „Mo- 
toeksperta Świata Młodych”, konkurs zwią- 
zany z tym produktem krajowej motoryzacji. 

Na ilustracjach przedstawione zostały róż- 
ne wersje ŻUKA. 


Chociaż od wyprodukowania jubileuszo- 
wego 400-tysięcznego ŻUKA minęło już kilka 
miesięcy, pozwalamy sobie złożyć załodze 
Fabryki Samochodów Ciężarowych w Lubli- 
nie życzenia aby następny jubileusz produk- 
cyjny dotyczył już nowego modelu — o ładnej 
sylwetce zewnętrznej, funkcjonalnego, wy- 
konanego w nowoczesnej 
a przede wszystkim oszczędniej zużywające- 
go paliwo. : 


technologii, 


ZENON DUTKIEWICZ 





necznione. Gdy uprawiana jest w pojemniku, 
prowadzimy ją w formie naturalnej. Drzewka 
figowe dobrze znoszą cięcie. Można wycinać 
starsze gałązki i pozostawić jednoroczne, młode 
pędy, które dobrze owocują. W sierpniu można 
przyszczykiwać wierzchołki pędów, aby ograni- 
czyć ich dalszy wzrost i przyspieszyć wyrastanie 
owoców. Figowe drzewka w pojemnikach muszą 
być regularnie podlewane. W czasie upałów — 
codziennie. Co tydzień trzeba je zasilać roztwo- 
rem nawozu płynnego Florowit lub Florogama. 

Drzewka zaczynają owocować, gdy mają 3—4 
lata. Owoce zbiera się jesienią, gdy całkowicie 
dojrzeją. Można je zjadać na świeżo, chociaż są 
bardzo słodkie i mdłe. Najsmaczniejsze są po 
ususzeniu. Nadają się również na kompoty i na 
dżem. * 

Na koniec warto by wyjaśnić skąd się wzięło 
powiedzenie „figa z makiem” i inne zwyczaje 
związane z tym owocem. Janina i Szczepan Pie- 
niążkowie autorzy wspaniałej książki „Owoce 
krain dalekich'' tak piszą: „Za czasów rzymskich 
figa.stała się symbolem Bachusa. W czasie świąt 
ku czci wesałego boga obnoszono figi. Pewnie 
już w tym czasie zaczęto „pokazywać figę” przez 
wstawienie kciuka między palec środkowy 
i wskazujący. Wyrażenie zaczerpnęły z łaciny 
wszystkie romańskie języki, a z nich — język 
polski.” ą A 

Powiedzenie „figa z makiem” pochodzi praw- 
dopodobnie stąd, że owoce figi są wypełnione 
niezliczoną ilością nasion przypominających 
mak. ż 

AUGUSTYN MIKA 
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Odpowiadamy na pytania hodowców 


PORZĄDEK 


W MYSIM TERRARIUM 
! MUCHY POD LAMPĄ 


Malgorzata Deręgowska z Nowej Huty ma 
problem z myszkami, gdyż pomimo częstej 
wymiany ściółki wydzielają one nieprzyjemną 
woń. Myszy wydalają bardzo skoncentrowany 
mocz o silnym zapachu, który możemy trochę 
złagodzić przez używanie jako ściółki miesza- 
niny torfu i ziemi ogrodowej w stosunku 2:1. 
Torf ma właściwości pochłaniające, które mo- 
żemy nieco wzmocnić przez dodatek drobno 
pokruszonego węgla drzewnego. Ściólkę wy- 
mieniamy 1-2 razy w tygodniu i za każdym 
razem myjemy pomieszczenie hodowlane 
ciepłą wodą z mydłem. Na dno terrarium kła- 
dziemy dość grubą warstwę ściółki (do około 5 
cm). Poza ściółką musimy dostarczyć mysz- 
kom materiał na gniazdko, który co pewien 
czas wymieniamy. Innym sposobem jest uży- 
wanie jako ściółki trocin drzewnych, które nie 
mają tak silnych właściwości adsorpcyjnych 
jak torf z ziemią i dlatego musimy zmieniać 
ściółkę częściej, tzn. co 2-3 dni. Stosująctroci- 


ny nie musimy dostarczać materiału na gniaz- 
do. gdyż są one wystarczające do jego 
budowy. 

Są to pracochłonne zabiegi, ale za to ograni- 
czające nieprzyjemną woń z pomieszczeń ho- 
dowlanych i nadają się do stosowania w ho- 
dowlach wszelkich gryzoni. 


Katarzyna Golińska z Warszawy zwróciła się 
do redakcji z niecodziennym pytaniem: dla- 
czego muchy, gdy wpadną do pokoju, urzą- 
dzają gonitwy pod lampą? Muchy ganiają się 
przy różnych przedmiotach zwisających z su- 
fitu, a raczej wszelkie wiszące elementy 
oświetleniowe są dla nich punktem zbornym. 
Sufit jest gładki i nie posiada żadnych kryjó- 
wek, miejsc do odpoczynku i innych, które na 
tej niby pustyni nadawałyby się na punkt ob- 
serwacyjny. Różne wystające przedmioty lub 
odbiegające od otoczenia w inny sposób są 
dla nich szczególnie interesujące. Wieczorem 
i nocą dodatkowym wabikiem jest także świat- 
ło i ciepło, tak ważne dla zwierząt zmiennocie- 
plnych, którymi są także owady. 


ANDRZEJ KRUSZEWICZ 





ZIELONA POCZTA 


Adam Piekarczyk z Mszany Dolnej zapytu- 
je, gdzie można nabyć sadzonki truskawek 
odmian powtarzających, Z Mszany najbliżej 
do Sadowniczego Zakładu Doświadczalnego 
w Brzeźnej koło Nowego Sącza, poczta 33- 
386 Podegrodzie. Po sadzonki trzeba udać się 
osobiście w sezonie sprzedaży sadzonek. Anna 
Kaim, ul. Grenadierów 7 m. 15, 26-600 Ra- 


dom pragnie założyć w domu hodowlę róślin * 


egzotycznych i prosi o pomoc w zdobyciu 
nasion lub sadzonek tych roślin. Pahi Jadwiga 
Kopeć z Mrągowa zapytuje o najbardziej 
cenne odmiany śliw, jabłoni i grusz. Przypo- 
minam, że listę najcenniejszych odmian wszy- 
stkich gatunków opublikowaliśmy w numerze 
125 „„Świata Młodych” z 18 X 1984 r. Pani 


Jadwiga nadesłała mi też kilka listków z obja- 
wami parcha jabłoniowego, mączniaka róż 
i kanciastej plamistości ogórków, z zapyta- 
niem czym opryskiwać. Odpowiedź nie może 
być jednoznaczna: O różnych chorobach ro- 
Ślin i sposobach ich zwalczania będziemy pisać 
zimą. Bożena Wrona ul. Nowy Świat 22/19, 
28-400 Pińczów pragnie nawiązać korespon= 
dencję na temat uprawy kaktusów. Rafał Ka- 
łuski z Kielc, pisze, że na pięknej i ulubionej 
palmie brązowieją i zamierają liście. Według 
mnie przyczyną są na pewno żerujące tarczni- 
ki. Liście trzeba dokładnie zmyć gąbką 3 razy 
w odstępach tygodniowych roztworem płynu 
„ Ludwik” w wodzie, w ilości I łyżeczka płynu 
na | litr wody. (am) 


p4 czterech stron świata 





DŹUNGLOWA AKADENIA 


(„Kontynenty”). Pięć lat więzie- 
nia można dostać w Indonezji i Ma- 
lezji za zabicie orangutana. Chwy- 
tanie i oswajanie tych coraz rzad- 
szych już małp jest także zabronio- 
ne i karane wysoką grzywną. Nie 
odstrasza to kłusowników, którzy 
polują na karmiące samice i odbie- 
rają im małe, których cena na czar- 
nym rynku dochodzi do tysiąca do- 
larów. W malezyjskiej części Bor- 
neo (Kalimantan) utworzono duży 
rezerwat, gdzie orangutany żyją 
pod opieką strażników. Niestety — 
ośmielone ich stałą obecnością — 
zaprzyjaźniły się z nimi i zaczęły — 
jak to małpy — naśladować ludzi. 
Nauczyły się witać podając rękę (!), 
jeść widelcem i pić z kubków; bar- 
dzo lubią jazdę na rowerze. Młode, 
urodzone już w rezerwacie, rozle- 
niwiły się do tego stopnia, że.nie 
chce im się skakać po drzewach 
| zdobywać pożywienia — wolą 





— Dzięki Bogu — westchnęła Róża. — Więc mogę być o niego 


spokojna? 
— Najzupełniej. 


Nie chciała zadawać więce) 
kłopotanie. Jeśli nic nie mówił, znaczy, że ni 


Cały dzień dręczyło ją nowe pyta! 
spiskowcami Miguel Toreno, Hiszpan, lokaj w cesarskiej liberii. Bo to 


chyba byli spiskowcy, ci przyjaciele pana Hutorowicza. 


Hutorowicz... 


Na początku lipca w Szkole Ni 
urządzono jak co roku uroczyste 


uczniów. 


Róża bywała tam regularnii 
oprawny tom ze złoconymi brzegami, z tło: 
1 ze starannie wykaligrafowanym napisem: „Antoniemu Ordędze — 





przebywać blisko ludzi i korzystać. 
z kuchni.leśników. Aby zapobiec 
dalszemu „uczłowieczaniu” się 
orangutanów zorganizowano dla 
najmłodszych z nich specjalny 
kurs. Najpierw ćwiczą się na przy- 
rządach gimnastycznych, później 
uczone są wspinaczki na większe 
drzewa i skakania z gałęzi na gałąź. 
Kiedy już to opanują, wywozi się je 
daleko od obozu w głąb kniei, 
gdzie jednak wykłada im się poży- 
wienie na wysokich platformach. 
Wjakiś czas później przestaje się je 
karmić, zwierzęta przechodzą pró- 
bę całkowitej samodzielności. Nie 
wszystkie zdają ten egzamin (są 
niepoprawni recydywiści), ale wię- 
kszość powraca do życia w ich na- 
turalnym środowisku, co jest jedy- 
nym sposobem zachowania tego 
wymierającego już gatunku. 


Fot. archiwum 


nagroda za pilność i postępy w nauce”. 


Ceremonia zazwyczaj bywała wzruszająca: przemówienie pana 
dyrektora, deklamacje uczniów, śpiew chóralny polskich pieśni pa- 


triotycznych. 


Rodzice i krewni zap. 


















j pytań, obawiała się wprawić go w za- 
ie mógł powiedzieć. 
nie: co ma wspólnego z polskimi 


A i sam pan 


Jlarodowej Polskiej na Batignolles 
rozdanie nagród dla najlepszych 


je — Antoś zazwyczaj dostawał pięknie 
czonym na okładce Orłem 


ełniali ustawione rzędami krzesła sporej sali. 













ANEGDOTKI 
NADESŁANE 


— Mamo, czy mogę iść popatrzeć na 
zaćmienie słońca? 

— |dź, córuś, ale nie podchodź za 
blisko... 












Zapisują do klubu Adę Stolar, Beatę Pawłowską, Marcina Krysic- 
klego | Andrzeja Wysockiego, którzy wyszparali zamieszczone 
poniżoj żarty rysunkowa I anegdotki. 





ZRRZWCU RY, 
h JA ZA p/ 


— Mareczku, czemu masz takie zaczer- 
wienione oczy? Pewnie znów bawiliś- 
cie się w Indian i zostałeś pobity? 

— Nie. Dziś paliliśmy fajkę pokoju... 





aę ss= 
Je. 

Redaguje 

Włodzimierz Lewiński Ą 

Część! 


MIKOŁAJKI! Życzę Wam wesołego dnia i miłych 
prezentów! 
* 

Oto fragment pewnego listu: „Rzepie, odpo- 
wiedz mi, czy ty czytasz wszystkie listy, które 
otrzymujesz? Ja już trzeci raz piszę do ciebie 
i nic...” Odpowiadam: CZYTAM WSZYSTKIE 
OTRZYMANE LISTY (z ogromną przyjemnością). 
Tylko niektóre spośród nich nadają się do wyko- 
rzystania w moim kąciku. Nie mogę, niestety 
odpowiadać listownie każdemu, kto pisze do 
mnie. Musiałbym zatrudnić kilka sekretarek ieta- 
towego listonosza, Czytam Wasze listy wieczora- 
mi, przy kominku. Żadnego listu nie wyrzucam 
do kosza — te, których nie wykorzystuję — palę, 
żeby nie trafiły w niepowołane ręce. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 








w tłumie zaproszonych. Przed bramę zajeżdżały fiakry i powozy. 
Róża z Antosiem przybyli tu dorożką, teraz wypadło im wracać 
piechotą, z nadzieją jednak, że po drodze spotkają wolny pojazd. 


Popołudnie było parne, chmury rozwieszone nisko nad miastem 
niczym gęste pajęczyny zapowiadały deszcz, a może i burzę. 


Znajdowali się daleko od domu, prawie poza Paryżem. Ulice, 
podobne raczej do wiejskiej drogi, obrzeżone murem, zza którego 
chwieją teraz czubami wielkie drzewa, prowadziły — zdawałoby się — 
w pustkę pozbawioną mieszkańców. Wiatr trzepotał muślinową 
spódnicą Róży, a coraz silniejsze, chwilami huraganowe podmuchy 
zwiastowały zbliżanie się nawałnicy. 


Dzielnicę tę od kilku zaledwie lat wcielono do miejskiej aglomeracji 
Paryża, pachniało tu jeszcze prowincją. Idących mijały z rzadka 
pyszne zaprzęgi, ginąc w przepastnych bramach pańskich rezydencji. 
Pieszych przechodniów nie spotykali. 

Róża coraz niespokojniej spoglądała na ciemniejące niebo, ale 
Antoś nie odczuwał lęku. Ściskał otrzymaną w nagrodę książkę, nie 
troszcząc się zupełnie o tak przyziemne sprawy jak deszcz czy burza. 


Najpierw po niebie zadudnił grzmot w oświetleniu błyskawic, 


Róża znała wiele z tych osób, spotykając je co roku, pomna jednak 
niezrozumiałego uporu Dziadusia nie nawiązywała z nikim bliższej 
znajomości, choć niektórzy z obecnych pociągali ją sympatyczną 
twarzą i ujmującym obejściem. 

Po uroczystości rodzeństwo znalazło się na dziedzińcu Szkoły 


a zaraz potem lunęło. Muślinowa suknia Róży w jednej chwili utraciła 
nakrochmaloną sztywność, rondo kapelusza opadło, a po wstążkach 
spłynęły strumyki. Antoś jak mógł chronił pod kurteczką |cenną - 
nagrodę. 






Gładki mur nie dawał najmniejszego schronienia, wydani byli na 
pastwę deszczu i wichury, która bez litości szarpała długimipędami 
bluszczu, okrywającego nagość kamienia zieloną tapetą. Te żywe 
bicze chłostały twarze, owijały biegnących jak liny, czepiały się 
mokrego ubrania, utrudniając dostatecznie już trudne posuwanie się 
naprzód. 


Oślepieni strugami deszczu nie wiedzieli już nawet, gdzie się 
znajdują. Antoś z rozpaczą przyciskał do piersi książkę, której nic nie 
mogło uchronić przed ulewą. 

— Prędzej! — Róża chwyciła brata za rękę. — Widzisz, tam jest 
bramal © 


Czego właściwie oczekiwali od bramy szczelnie zawartej? Bo taka 
właśnie była ta niegościnna brama, która przerwała monotonię 
szarego muru nieprzeniknioną grubością nabijanych ozdobnymi 
gwoździami desek. 

Wieńczył ją daszek, tak jednak wąski, że przypadkowi przechodnie 
nie mieli z niego żadnego pożytku w razie ulewy. 


Róża z Antosiem powitali tę problematyczną osłonę z entuzjaz- 
mem. Ociekający wodą i zziębnięci przylgnęli do twardych desek 
łudząc się nadzieją jakiej takiej osłony, wyglądając końca ulewy, 
która tymczasem zdawała się osiągać kulminacyjny punkt swego 
nasilenia. K 


PODRÓŻ SMOKIEM DIPLODOKIEM 


HĘĘ* LORDZIE, CO 
Z NIM ZROBILES? 


k iż — 
| NIE* HA,HA! ZASŁUŻYŁ 


OBIE NATO. ALE SKORO ggf 
UDAŁO CI SIĘ 
KRASNALEM MÓGŁBY! 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r, 
WALCZ) 
Wychodzi: 
WOLUZZATU CE UUY 
DADEFLEWEAIE 
IDT RYACECZAI ca sekt. 
WE i (sek 
= sA. 


RAK, 


oprawdy, Zelio, nic z tego nie rozumiem. 
— A czy sądzisz, że ja coś rozumiem? — Zelia wzruszyła 
ramionami. — Dozorczyni czekała na mnie i od razu mówi: „Nie 
ma Polaka, wyjechał”. — Jak to wyjechał? — pytam. 

A ona: „Zabrali go do karety, a jakże, dwóch lokai pomogło zejść ze 
schodów i jazda”. — Co pani plecie — ja na to. — Jacy lokaje? — a Ona: 
„Wiadomo, sługusy młodego pana” — Jakiego pana? — krzyczę. — „To 
prawdziwy pan — ona też krzyczy. — Ze służbą i z ekwipażem, a nie 


- TADEUSZ 
BARANOWSKI 





USISZ MI JEPNAK w TY/ 


znacza 
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ALE NIE ZAWIODĘ CIĘ, 
MÓJ PRZYJACIELU, 
IW CZARNEJ GODZINIE, 


jakiś tam oszust”. I patrzy na mnie tak, jak gdybym to ja była owym 
oszustem. Chcę lecieć na górę, a ona: „Nie ma po co. Drzwi zamknię- 
te. Pan zabrał klucz”. 

— O Boże! — Róża załamała ręce. — Pan Hutorowicz prosił mnie... 

— Ococię prosił? 

— Żeby w razie jego śmierci zabrać kuferek. 

— Przecież nie umarł, a kuferek fagasy zniosły do karety. Tak 
przynajmniej powiedziała ta stara jędza. Natrząsała się ze mnie, 
łotrzyca, a ja głupia dałam jej dziesięć franków. 

— Słuchaj, Zelio, musisz tam pójść i wypytać dozorczynię... 

— Nigdzie nie pójdę. Noga moja nie postanie w tamtym domu. 

— Jeśli ty nie chcesz, to ja pójdę. 

— Nie pójdziesz, nie pozwalam. — Zelia trzęsła się z gniewu. -Po co 
chcesz tam iść? 

— Muszę dowiedzieć się, co to za ludzie i dokąd zabrali pana 
Hutorowicza. 

— Niczego się nie dowiesz. Dozorczyni powiedziała wszystko jak 
było, więcej nic nie wie. 

— Ale kuferek... 

— Przecież ci mówię, że zabrali razem z chorym. Widać prosił o to. 

— A jeżeli go porwano? 

Porwano? Tego starego pryka? 

Nic nie rozumiesz... 

Pewno, że nie rozumiem, jeśli masz przede mną sekrety. Dozor- 
czyni mówi, że Polak był uszczęśliwiony opuszczając taką norę. 
Wcale mu się nie dziwię, a z tym panem, co po niego przyjechał, 


(M 


OJEJ! NIE OTO 
CHODZIŁO, SMOKU, 


UŚMIECH NUMERU 


W CZASIE wielkiego biegu maratońskiego: 

— Założę się — mówi Mądrala — że wygra ten w czerwo 
nym szaliku! 

- To nie szalik — prostuje Gucio — to język... 


* 
— TATO, JAK należy — pyta Mądrala — telefonować 
z automatu? 


— No... nie wiesz? ...Jedną ręką się nakręca numer, 
a drugą się mówi... 


rozmawiał w jakimś nieznanym języku — tak mówi dozorczyni. 
Pewnie po polsku. 

— Po polsku — Róża odetchnęła, ale po chwili poraziła ją straszna 
myśl: może to był ten wróg, przed którym pan Hutorowicz ostrzegał 
nieznanego adresata, ktoś, kto pragnął zawładnąć kuferkiem? 

Należało natychmiast odszukać Hiszpana. 

Obiad jadła bez zwykłego apetytu, zaprzątnięta jedną myślą. Zelia 
rzucała na „panienkę” niespokojne spojrzenia, ale o nic nie pytała. 

Tego popołudnia Róża biegła do Tuileriów. Prosto do głównego 
westybulu, gdzie najłatwiej było o Informację. Niestety, do wieczora 
nie udało jej się znaleźć Hiszpana. 

Dopiero nazajutrz rano spotkała go na dziedzińcu. 

— Co pani? — spytał ujrzawszy jej podkrążone oczy I pobladłe 
policzki. 

- Gdzie pan Hutorowicz? — wyrzuciła gwałtownie. - Oka nie 
zmrużyłam, tak jestem niespokojna. 

— U przyjaciół — odparł zdziwiony. — Przesyła Pani pozdrowienia 
1 dziękuje za wszystko. 

— A kuferek? 

— Razem z nim. Rozumiem. Przykro mi, że naraziłem panią na 
niepokój. Gdy przekazałem wiadomość, te osoby postanowiły 
umieścić pana Hutorowicza w bezpiecznym i wygodnym miejscu. 
Razem z kuferkiem — uśmiechnął się. — Ma teraz zapewnioną opiekę. 


Dokończenie na str. 7 





